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każdej stronie po 3 Kor. — Załączniki 20 Kor. za tysiąc, 
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Szpiegostwo w Galicyi. 
Galicya terenem przyszłej wojny. — Szpiegostwo 
na rzecz Rosyi w Galicyi. — Różne kategorye 
szpiegów. — Ostatnie aresztowania w Krakowie. — 

Sprawa Dobriańskiego.
Dekiert, Religa, Rablnowicz i inni... W osta­

tnich czasach policya wykryła w Krakowie aż 
pięć wypadków organizacyi szpiegostwa na rzecz 
Rosyi — a wczoraj sensacyę w mieście wywo­
łało aresztowanie właścicieli zakładu mechani­
cznego Fr. J., podejrzanego o pośrednictwo w wy­
szukiwaniu planów fortyflkacyj krakowskich. Ró­
wnież we Lwowie (afera Dobrzańskiego) i na pro­
wincyi mnożą się wypadki szpiegostwa.’

Objaw to symptomatyczny. Stosunki mię­
dzy Austro-yyęgrami a Rosyą, tak naprężone skut­
kiem aneksyi Bośni i zatargu z Serbią, wyrówna­
ły się i ułożyły niby przyjaźnie, ale głęboka nie­
chęć i nieufność wzajemna tli się pod powłoką 
grzecznych form dyplomatycznych. Z możliwością 
wojerióegb konfliktu w niedalekiej przyszłości li­
czą się zarządy wojskowe obu państw. Austrya 
wzmacnia swoje granice, zabezpiecza się, zwłasz­
cza w Bośni, Rosya szpieguj e w Galicyi.

Bo Galicya jest przyszłym terenem wojny.
Dlatego to znajomość galicyjskich urządzeń 

militarnych jest dla Rosyi tak cenna, dlatego to 
sztab rosyjski zatrudnia takie gromady szpiegów — 
i płaci za informacye, które że względu na leli ź ó- 
dla (szpiegowie są przeważnie ludźmi nie fachowy­
mi) nie mogą być gruntownie i umiajętnie ze­
brane.

Kraków, jako twierdza, daje szpiegom 
główne pole do roboty; w Krakowie też 
policya najobfitszego dokonywa połowu.

Szpiegowie wojskowi dzielą się na różne kate- 
gorye, a zazwyczaj trudnią się też szpiegostwem 
polltycznem i stoją w służbie ochrany. Jedni 
dostarczają fotograf!) i rysunków; inni 
zbierają informacye ustne i zestawiają je dla 
sztabu rosyjskiego; trzecia wreszcie kategorya 
składa się z pośredników, którzy starają się wy 
kupywać plany... Podobno aresztowanemu osta­
tnio w Krakowie mechanikowi Fr. J. władza po­
licyjna zarzuca, że zajmował się właśnie takieml 
transakeyami handlowemi.

Ze Lwowa zaś donoszą:-
W moBkalofilskim internacie studenckim „Ob- 

szcze żytie“ aresztowała policya lwowska przed 
dwoma dniami prywatystę gimnazjalnego Włodzi­
mierza Dobriańskiego; syna ruskiego księdza z Ja­
sienicy w powiecie turczańskim, gdzie kwitnie na­
der silnie propaganda na rzecz Rosyi. Następnie 
aresztowano samego popa.

Mianowicie przed kilku dniami doszło do wia­
domości władz wojskowych, że Dobriańskij z kilku 
młodymi chłopakami robi zdjęcia z magazynów 
wojskowych i mostów’ w okolicy Sambora i robi 
zapiski. W sprawę wdała się prokuratorya, która 
zarządziła aresztowanie Dobriańskiego. Tymczasem

Czarodziejski samochód.
Ptwiett przts Pstola d’Ivoi.

53 Ciąg dalszy.
— I nie wahasz się?
Malec wzruszył z pogardą rsmloiami.
— To dobrze! — rzekł z największą prostotą. — 

Cóż moje życie znaczy wobee twojego, panhnko? 
A kiedy panienka naraża swoje życie, dlaczegóżbym 
ja miał się tak znowu drożyć z mojem ?...

Dziewczynka zrozumiała... Lekka mgła przysłoniła 
na chwilkę jej cudne, iskrzące się zlotem oczy. Sił.# 
woli odpędziła jednak wzruszenie i chcąc je też odsu­
nąć od przyjaciela, szepnęła wesoło:

— No, Fitku! Teraz raźno w drogę.
Fit milcząc, przyspieszył kroku.
Kleszcz zaś jednem poruszeniem swych potężnych 

skrzydeł odrazu znalazł się o sto metrów dalej od dzie- 
ei. Przysiadł na jakiejś gałęzi, a gdy się zbliżyły, 
znów odleciał dalej...

I tak szli wśród czarnej nocy, szykując się do 
walki, któraby może przeraziła niejednego śmiałego

Uprzejma gosposia.
Z Paknamu do Bangkok, jest dobre trzydzieści dwa 

Dobriańskij uciekł z Sambora i ukrył się w inter­
nacie „Obszcze żytie" we Lwowie, gdzie go też 
komisarz Tauer aresztował i polecił odstawić żan­
darmom do Sambora.

Zarządzona tymczasem rewizya w domu ojca 
Dobriańskiego w Jasienicy Zamkowej, dała nad­
spodziewany rezultat. Znaleziono tam listy „Ochra­
ny", sztabu generalnego warszawskiego i kompro­
mitujące listy hr. Bobrińskiego.

Aresztowany jest bratankiem dra Dobriańskie- 
skiego, radcy dworu i komisarza rządowego, gło­
śnego tem. że swego czasu wprowadził wojsko 
rosyjskie do Węgier 1 wmięsżauy był w głośny 
proces Olgi Hrabar i towarzyszy wraz z drem 
Hryniewiczem i ks. Naumowiczem. Podobno zna­
leziono w domu popa korespondencyę, kompromi­
tującą bardzo sfery moakalo fiłskie.

Młody Dobriańskij ogłosił swego czasu inserat 
w „Hałyczaninie", że szuka pom .cy i wsparcia, 
jako ubogi student. Na to otrzymał list z Kijowa 
z propozycyą szpiegostwa.

ZaliBzjieczeniB Mowa iirzefl jowoflzU.
Dzisiaj rano zebrała się w sali Rady miej­

skiej komisya rządowa, której zadaniem jest osta­
teczne zbadanie dwóch istniejących projektów za­
bezpieczenia naszego miasta przed powodzią i 
przedłożenie stanowczej opinii rządowi, który o- 
statecznie jeden z projektów zatwierdzi i zarządzi 
nareszcie potrzebne roboty. Najlepszym dowodem, 
jak ta sprawa zajmuje umysły i jak poruszyła ca­
łą ludność, nie tylko Krakowa, ale Podgórza, Dę­
bnik i Zakrzówka, był fakt, że dzisiaj sa’ą Rady 
zapełniła się niemal po brzegi publicznością ze 
wszystkich sfer. Co prawda, czas najwyższy, aby 
ta sprawa raz nareszcie została załatwioną defini­
tywnie, bo mówiło się o niej ciągle, a nad mia­
stem jak dawniej tak i teraz wisa niezmiennie 
widmo powodzi, nie dziw, że cała ludność niezwy­
kle się tą sprawą interesuje. Komisya, która dzi­
siaj rozpoczęła swe obrady, ma znaczenie w tej 
sprawie epokowe, jest bowiem ostatnim krokiem 
do ostatecznego załatwienia kwestyi, wiodącym 
bezpośrednio do rozpoczęcia robót.

W skład komisyi wchodzą: z ramienia mini­
sterstwa robót publicznych starszy radca budo­
wnictwa Herbst i radca dworu Landa jako rze­
czoznawca techniczny, z dyrekcyi budowy dróg 
wodnych radca dworu Mrazik, z ekspozytury dróg 
wodnych pp. Regiec, Czerwiński, Mączyński i Ry­
kała, z ramienia miasta autor projektu gminy po­
seł Sikorski, pos. Staniszewski, pos. Daszyński, 
oraz radni Gertler, Beringer i Peroś, z ramienia 
magistratu dr. Wydro i radca Kłeczek. Ponadto 
na sali zjawili się licznie radni, dalej prezydent 
dr. Leo, wicepr. Szarski, przedstawiciel Podgórza 
burmistrz poseł Maryewski, reprezentant wydzia­
łu powiat, radca Turski i bardzo liczna publi­
czność.

Na sali znajdują się rozwieszone na sztalugach

kilometry. To też dopiero nazajutrz wieczorem młodzi 
nasi podróżni weszli do stolicy Syamu.

W drodze nieustannie otrzymywali od przecho­
dniów oznaki uszanowania na widok fioletowych 
szat, a szczególniej wspaniałego ich towarzysza, Kle-

Syainowie uważają kolor biały za boski, a więc 
śnieżnobiała głowa i szyja orła była dostatecznem 
świadectwem świętości osób, którym towarzyszył.

To też nie spotkali najmniejszej trudności pr2y za­
opatrywaniu się w żywność.

Dwóch jakichś bogatych mieszkańców zaprosiło ieh 
na obiad i kolację.

Częstowano ieh pysznemi potrawami jak: gniazda 
jaskółcze, pieczone na rożnach kozły, smarzone na cu­
krze morskie wodorosty, skrzek rekinów i inne 
przysmaki.

Kilka ostatnich kilometrów przejechali w wygodnym 
powozie kupca z Bangkok, który, spotka wszy ieh na 
drodie, uprzejmie zaprosił da środka.

Tym sposobem Fit i Lucynka wypoczęci i w do­
brem usposobieniu przybyli szczęśliwie do miasta.

C) dalej robie?
Noe się zbliżała. Niepodobna było rzucić się w 

jednej chwili na poszukiwanie W.itsa Odorpa i jego 
witżniów.

i bardzo dokładne plany t: 
Krakowa, jak i projektu

Obrady dzisiejsze rozpoczęły się przemówie­
niem autora projektu miasta Krakowa, posła Si­
korskiego, który w jasnyeh i treściwych słowach 
przedstawił zebranym wszystkie szczegóły swego 
projektu. Jak wiadomo, projekt gminy, wypraco­
wany przez pos. Sikorskiego, projektuje przenie­
sienie koryta Wisły i wybudowanie przekopu, idą­
cego przez Dębniki i Zakrzówek. W ten sposób 
usuniętoby łuk, jaki Wisła tworzy pod Wawelem. 
Łuk ten albo będzie można zasypać, albo też u- 
tworzyć na niem kanał handlowy, tak, że odnoga 
Wisły płynęłaby dalej popod stopami Wawelu. 
W jutrzejszym numerze naszego pisma zamieści­
my kliszę, przedstawiającą dokładnie plan przeko­
pu według projektu prof. Sikorskiego i dokładny, 
objaśniający ten plan artykuł. Dzisiaj ograniczy­
my się do tej krótkiej wzmianki, dodając jeno, 
że projekt prof. Sikorskiego pod wielu względami 
przewyższa projekt rządowy, jeno jest trochę droż­
szy. Projekt rządowy proponuje obwałowanie Wi­
sły murami ochronnymi, pozostawiając Wisłę w 
dotychczasowem korycie. O projekcie prof Sikor­
skiego wydało centralne biuro hydrograficzne na­
stępujące orzeczenie: „Projekt ten przez założe­
nie przekopu powiększa na 0 51 na tysiąc istnie­
jący opad Wisły, odpowiada więc w zupełności 
postawionym na konferencjach rządowych wnio­
skom, a ze stanowiska hydrograficznego jest zu­
pełnie bez zarzutu i przedstawia bezwzględne bez-

tak projektu gminy miasta 
i rządowego.

pciuic ucz zaizuuu i jMSCUSMnu uw-
pieczeń itwo (unbedłngte Slcherheit) dla sąsiednich j 
gmin podczas zalewu Wisły". Projekt rządu bez-gmin podL.._, ______ . . r- .
pieezeństwa takiego nie przedstawia.

Po objaśnieniach posła Sikorskiego zabrał głos 
autor projektu rządowego, p. Ingarden i wyjaśniał 
ten projekt, podnosząc, że projekt rządu jest ró­
wnie dobry, ale tańszy.

Odnośnie do kosztów wykonania obu projek­
tów zaznaczyć musimy, że według dotychczaso­
wych obliczeń wykonanie projektu rządowego ko­
sztowałoby 3,628.000 koron, a projektu prof. Si­
korskiego 5,102.000 koron, czyli, że projekt Kra­
kowa jest o 1,474.000 koron droższy. Obecnie je­
dnak przez zniesienie kolei obwodowej szanse 

Sikorskiego znacznie się powięk- 
idpada budowa kosztownego mostu 

. o na przekopie, a wejdzie niewstawiona 
w kosztorys suma wartości uzyskanego starego 
koryta.

Jutro i pojutrze komisya zbada oba projekty 
na miejscu, tj. przez obejście objętych projektami 
terenów. Następnie przez jakieś dwa tygodnie do­
konają rzeczoznawcy oszacowania gruutów pod 
jeden i drugi projekt, poczem na nowo zbierze 
się komisya i przeprowadzi ostateczne kosztorysy, 
które przedłoży ministeryum do zatwierdzenia 
i ostatecznej decyzji.

Trzeba było poszukać jakiegoś schronienia na noc 
i czekać cierpliwie jutra.

Tymczasem szli wybrzeżem rzeki, przypatrując się 
z zajęciem licznym kramikom zbudowanym na palach 
na wodzie, do htóiych cisnął się tłum krzykliwy, śpie­
sząc się z wydaniem obstalnnków przed zamknięciem 
sklepików.

— Niechaj będzie pochwalony Budda po dziesięć 
tysięcy razy święty! — odezwał się tuż obok dzieci 
głos kobiecy, w dziwacznym żargonie francuskim.

Obejrzeli się: była to Kambodżanka, która klęcząc 
na ziemi, biła najniższe pokłony przed mniemanymi 
kapłanami.

- O, święci kapłani z SiemReap! Spuśćcie bło­
gosławieństwa duchów dobroczynnych na biedną głowę 
Sandbevy, handlarki rybami suszonemi z szlachetnego 
jeziora Tonle-Sap! —- błagała żałosnym głosem ko­
bieta.

Fit, żachnąwszy się niecierpliwie, cheiel wyminąć 
klęczącą, nie zwracając uwagi na jej prośby o błogo­
sławieństwo, ale Lucynka przytrzymała go za rękaw i 
uroczyście poważnym głosom wyrzekła:

— Dobroczynne duchy opiekują się widać tobą, 
kobieto, gdyż dają ci sposobność okazać się użyteczną 
ich wiernym sługom, kapłanom.

W wiedeńskim kotle.
Układy I propozycyę bez końca. — W tym tygo­

dnia rozstrzygnie się los parlamentu.
Według ostatnich informacyj z Wiednia, szan­

se uruchomienia Izby posłów są małe, ale jesz­
cze nie całkiem zniknęły. Szkopułem, o który roz­
bijają się usiłowania sanacyi parlamentarnych sto­
sunków, jest sprawa rekonstrukcyi gabinetu. Ra­
dykali niemieccy sprzeciwiają się rekonstrukcyi, 
jako kompromisowi z obstrnkeyą, agraryusze i ra­
dykali czescy żądają naprzód rekonstrukcyi ga­
binetu, a potem dopiero' chcą dopuścić do pracy 
w Izbie posłów.

Wezoraj odbyło się posiedzenie niemieckich 
przywódców z bar. Bienerthem — i nie wydało 
rezultatu We czwartek odbędzie się posiedzenie 
„Unii słowiańskiej", w piątek pisledzeule 
przywódców niemieckich: więc w tych to 
dniach już rozstrzygn e się los parlamentu. Jeżeli 
nie uda się drowi Głąbińskiemu i bar. Biener- 
thowi nakłonić stronnictw, aby zgodziły się na mi­
nimalny program prac w izbie, parlament 
będzie odroczony.' Przywódcy niemieccy prosili 
rczoraj posła Głąbińskiego, aby sam wypracował 
program, któryby przedłożył Niemcom i Unii 
słowiańskiej i aby na podstawie tego programu 
prowadzono dalsze pertraktacye.

Dr Głąbiński oświadczył, że gotów jest to u- 
czynić, lecz musi s ę wprzód porozumieć z komi- 
syą parlamentarną Koła, którą dziś przed polu- 

i dniem zwoła na posiedzenie.
Bar. Bienerth przedstawił wczoraj przywód­

com następujący program rządu: stronnictwa ma­
ją uchwalić prowizoryum budżetowe, rząd zaś przy­
rzeka, że następnie odbędzie się rekonstrukcja ga­
binetu. „Unia" na to, jak wiadomo, godzić się nie 
chce, twierdząc, że rząd po uchwaleniu budżetu, 
nie potrzebuje parlamentu. Bar. Blenerth propo­
nuje więc formalny układ z opozycyą i gotów jest 
złożyć dekiaracyę, że po uruchomieniu Izby na­
stąpi rekonstrukeya gabinetu, której żądają także 
Polacy...

W parlamentarnym kotle wre i kipi. W tym 
jeszcze tygodniu okaże się, czy krzątająca się ińoc 
kucharzy parlamentarnych zdoła coś jadaltiegó u- 
pitrasić. Wbrew przysłowiu, które powiada: „gdzie 
kucharzy sześć, tam nie ma co jeść", nie należy 
tracić nadziei, że parlament będzie uruchomiony.

Jlaprężtnk siosunków między Austryą 
a J|«yą.

„Zeit” donosi, że jako oziitikę naprężonych 
obecnie stosunków między Austryą a Rosyą uwa­
żać należy wiadomość, że po kilkuletniej przer­
wie wielkie manewry cesarskie w r. 1910 odbędą 
się znowu w Galicyi. W manewrach tych wezmą 
udział trzy korpusy: X. przemyski, XI. lwowski 
i VI. koszycki.

Szerokie, śniade oblicze Sandhevy rozpromieniło s!ę 
po tych słowach.

— Jakto? — pytała drżąca z radości. — Ja, 
istota tak nędzna i ułomna, miałażbym dostąpić tak 
wielkiej łaski?

— Tak! — odpowiedziała krótko Lucynka.
— Cóż mam czynić, o czcigodny kapłanie? Roz­

kazuj swej słudze boz wahania. Sauheva jest pobożną 
i bardzo oddaną fioletowym kapłanom.

— Jesteśmy daleko od naszych świątyń, kobieto, 
bardzo daleko!

— Rozumiem. Tutaj kraj zakonników szarych 
i żółtych. Wy zaś, fioletowi, panujecie w Kambodżi, 
Battembang i Angkor.

— Tak jest, slngo wierna i pobożna. To też przy­
bywszy tutaj) jako misyonarze, jesteśmy bardzo samo­
tni i opuszczeni chociaż w tak ludnem mieście.

— Jakto? Czyżby kapłani żółci i szarzy odmówili 
wam gościnności?

— Nie, ale rozkazy naszego przełożonego zabra- 
; niają nam udawać się do nich z prośbą o opiekę.

Handlarka rybami, skłoniwszy się jeszcze pokor­
niej, rzekła nieśmiało:

Ciąg dalszy nastąpi.

| Rok założenia 1804. ||- - - - - - - - - - - - 1| Waj wyższe odznaczenia w Paryżu i Karlsbadzie w r. 1904. |i—;| Rok założenia 1804. |

SfiASASTfW B A FWS®’
P. Kraków, Plac Maryacki 1. 9
Jfajwlęksay wybór ostatnich modeli żakietów futrzanych 1 kolij damskich oraz wszelkiej konfekcyi kuśnier­

skiej, od nąjtaószej do najdroższej dla part 1 panów. )m Wzory na żądanie darius 1 opłatnie.



„Die Zeit" dodaje, że w ostatnich latach zna­
cznie zmniejszono garnizony w Galicyi, teraz je­
dnak napowrót znacznie je wzmocniono.

Ten fakt wraz z zapowiedzią manewrów ce­
sarskich w Galicyi, zasługuje na uwagę ze 
względu na zmienione stosunki międzynarodowe.

Równocześnie donoszą, że szef sztabu gene­
ralnego Conrad v. Hotzendorf wyjechał do Bośni 
i Hercegowiny, celem zreorganizowania tamtejsze­
go korpusu i podwyższenia stanu obrony Bośni 
i Hercegowiny. __________

Cesarz i Węgrzy.
Na Węgrzech zapanowało przygnębienie: Wecker- 

le i Andrassy wrócili z Wiednia z pustemi rękami. 
Cesarz, wbrew nadziejom i głośnym wieściom, 
nie przyznał Węgrom prawie żadnych koncesyj— 
a fakt ten utrudnił bardzo stanowisko rządu i sytua- 
cya polityczna przedstawia się bardzo Czarno.

Cesarz odmówił wogóle ustępstw w kwe­
styi woj skowej.

Co się zaś tyczy podjęcia wypłat gotówką, cesarz 
oświadczył, że osobiście zgadza się na to, ale zgo­
dzić się musi na to także rząd anstryacki. Trzeba 
więc, mówił cesarz, aby rząd węgierski z rządem au 
stryackim nawiązał układy w tej sprawie, tymczasem 
jednak przywilej Bankn austro-węgierskiego winien być 
zatwierdzony prowizorycznie na dwa lata. Dopiero po 
pomyślnem załatwieniu układu z rządem austr., przy­
wilej bankowy miałby być definitywnie przedłożony do 
r. 1917. (Że jednak rząd anstr. na wypłaty w go­
tówce nie zgodzi się, sytuacya jest bardzo trudna).

Ministrowie węgierscy przedłożyli cesarzowi eo do 
ustępstw wojskowych następujący projekt: Ustępstwa 
pozostają w zawieszeniu, ale również w zawieszeniu 
pozostaną kredyty wojskowe. W tej chwili dopiero, 
kiedy cesarz zażąda, żeby mu Sejm węgierski te kre­
dyty zawotował, ustępstwa staną się aktualnemi.

Cesarz nie dał na tę propozycyę odpowiedzi.
Tak więc Węgrzy wrócili do Pesztu z pustemi rę­

kami — a temaamem Andrassetnu nie uda się stworzyć 
większości dla rządu. Przesilenie węgierskie nie straciło 
na natężeniu.

Żegluga powietrzna.
Nowy awlator w Warszawie. Jeden z najle­

pszych awiatorów obecnych w Europie, laureat 
turniejów awlatycznych we Frankfurcie nad Me­
nem, Berlinie i Antwerpii, baron Piotr de Caters, 
przybył dziś rano do Warszawy. Towarzyszy mu 
małżonka i dzieci, dwóch dziennikarzy z Ham­
burga i Antwerpii, oraz 4-rech monterów i „ma­
nager".

Baron Piotr de Caters jest belgijczykiem, kro­
ciowym obywatelem ziemskim z okolic Antwerpii, 
w pobliżu miasta posiada wspaniałą rezydencyę. 
Słynie ona z pysznej galeryi obrazów, a przede­
wszystkiem mieści arcydzieła pędzla Rubensa, któ­
rego krewną w linii prostej jest żona barona de 
Catersa.

Sam on, mężczyzna w sile wieku, jest zapalo­
nym sportsmanem. Dawniej uprawiał sport samo­
chodowy, ale przed dwoma laty przerzucił się do 
awiacyi, w której zakresie zdobył już wyniki zna­
komite.

Zachętą po temu posłużyły mu pierwsze tryum­
fy braci Wright w Pau.

Baron de Caters jest bardzo śmiałym żeglarzem 
napowietrznym, a jako człowiek bogaty rozpo­
rządza kilku aeroplanami, które zabrał z sobą w

T rzy z nich przesłano wprost do Odessy, dokąd 
baron de Caters udaje się z Warszawy na zapro­
szenie odeskiego klubu aeronautycznego. Sam jest 
prezesem klubu takiego w Antwerpii.

Wzlot w Warszawie dotychczas odbyć się nie 
mógł z powodu niepogody.

Wreszcie w poniedziałek popoł. wzlot się 
odbył. Prószył śnieg — i pole Mokotowskie było 
śniegiem zasłane. Wzlot był trudny i nie od razu 
się udał. Naprzód bar. de Caters, celem „rozgrza­
nia" motoru, rozpoczął biedź dokoła toru z szyb­
kością 65 kim. na godzinę. Podczas tego „roz­
grzewania" silnicy przy trzeciem okrążaniu toru 
wypadła rura, łącząca promienicę-radiator z 
silnicą, co uniemożliwiło dalsze poruszanie się a- 
paratu. Po znalezieniu i zasadzeniu wzmiankowa­
nej rury miedzianej, awiator po raz wtóry wszedł 
na maszynę i rozpoczął dalsze okrążanie toru. 
Tymczasem przy drugiem okrążeniu płatek śnie­
gu wpadł do zapalnicy, powodując złączenie prze­
wodów elektrycznych, które zmusiło aeronautę do 
zatrzymania maszyny.

Szybko naprawiwszy uszkodzenie silnicy, bar. 
de Caters po raz trzeci rozpoczął okrążanie toru 
i udało mu się tym razem wzlecieć w po­
wietrze.

Czas trwania lotu wynosił 2 min. 47 sek., w 
ciągu których aeroplan przebył przeszło 3 kim. 
Wzlot ten, dokonany w niepomyślnych warun­
kach — ze śniegu i podczas śniegu — daje świa­
dectwo, wobec zamkniętej krzywizny, po jakiej 
poruszał się aeroplan, o zupełnem opanowaniu ' 

przez bar. de Caters przyrządu, oraz o doskona­
leni władaniu sterem latawca.

Wzloty Guyota w Petersburgu. Z Petersburga 
telegrafują: W bippodromie Udielnoskim, wobec 
tłumów publiczności, awiator Guyot dokonał wzlo­
tów na monoplanie. Pierwszy raz wzniósł się na 
wysokość 20 metrów i trzykrotnie okrążył hippo- 
drom, przeleciawszy 6 kilometrów w 6 minutach 
36 sekundach, poczem opuścił się na miejscu wzlo­
tu. Po raz drugi wzniósł się na wysokość 25 me­
trów, dokonał w ciągu 2 minut w powietrzu roz­
maitych ewolucyj i opuścił się wśród owacyj za­
chwyconych widzów.vawyconych widzów.

Towarzystwo dla żeglugi powietrznej. Z Frank­
furtu telegrafują: Wczoraj ukonstytuowało się tu 
niemieckie towarzystwo akcyjne dla żeglugi po­
wietrznej z kapitałem 3 milionów marek.

O krzyże i dzwony.
W przemysłowem miasteczku Isola del Liri 

pod Casertą od dwóch lat rządy gminne sprawują 
socyaliści, a burmistrzem jest robotnik Vincenzo 
Giovannone, który wyrobił się na zupełnego auto- 
kratę. Gdy się rozpoczął ruch z powodu strace­
nia Ferrera, z inicyatywy burmistrza rada miej­
ska powzięła uchwałę, domagającą się zniesienia 
ustawy gwarancyjnej dla Watykanu, wypędzenia 
Jezuitów, usunięcia wszystkich krzyżów ze wzglę­
dów estetycznych, zabronienia ceremonii pogrze­
bowych ze względów hygienicznych, a wreszcie 
dzwonienia ze względów bezpieczeństwa. Po tej 
uchwale — jak donoszą dzienniki rzymskie — 
w tych dniach w nocy usunięto wszystkie krzyże 
i wozami miejskimi zwieziono na miejsce wy­
wozu śmieci. — Również z karawanów usunięto 
krzyż. Przeważna część mieszkańców sprawiła 
nowe krzyże i umieściła je na dawnych miej­
scach. Burmistrz usiłował temu przeszkodzić, a 
wtedy wzburzony tłum rzucił się na niego. — 
Burmistrz umknął do ratusza, a stamtąd w pole, 
tłum zaś zniszczył ratusz. Rząd wysłał wojsko 
dla utrzymania porządku, a ponieważ burmistrz 
na czele 150 uzbrojonych stronników usiłował 
przemocą wykonać znowu uchwałę rady miejskiej, 
więc go uwięziono.

Beforma kalendarza.
W czerwcu przyszłego roku w Londynie od­

będzie się czwarty z rzędu międzynarodowy kon­
gres Izb handlowych i organizacyj handlowo- 
przemysłowych. W rzędzie spraw, któremi ma 
się zająć kongres, będzie ujednostajnienie stałego 
dnia Wielkiejnocy i uproszczenie kalendarza gre- 
goryańskiego. — Do szeregu projektów, dawniej 
ogłaszanych, a dotyczących reformy kalendarza 
gregoryańskiego, przybywa nowy, zgłoszony już 
przez prezydyum kongresu. Projekt żąda ustalenia 
dla jednego roku 52 tygodni i jednego dnia bez 
nazwy dnia tygodnia i daty — na dzień Nowego 
Roku. — Następnie rok ma być podzielony na 4 
równe kwartały po 3 miesiące, tak, że pierwsze 
dwa miesiące mają mieć po 30 dni, trzeci w ka­
żdym kwartale — 31 dni, przyczem 31 dzień da­
nego miesiąca przypadać będzie zawsze w nie­
dzielę. Dzień 1 stycznia, kwietnia, lipca i paździer­
nika przypadać ma w poniedziałki; dzień 1 lute­
go, maja, sierpnia i listopada — we środy; dzień 
1 marca, czerwca, września i grudnia — w piątki 
i t. d. 

Dodatkowy dzień 366-ty w latach przestępnych 
pomieszczony byłby w połowie roku pomiędzy 31 
czerwca a 1 lipca i nie miałby liczby, ani nazwy. 
Przy takiej reformie nowy rok zaczynałby się w 
sposób następujący: 31 grudnia — niedziela, No­
wy Rok (bez nazwy dnia tygodnia i daty), 1 sty­
cznia — poniedziałek, 2 stycznia — wtorek itd. 
W latach przestępnych dodatkowy dzień 366 był­
by tak wprowadzony: 31 czerwca — niedziela, 
dzień przestępny (bez nazwy dnia tygodnia i da­
ty), 1 lipca — poniedziałek i t. d. Projekt refor­
my kalendarza, tak opracowany, ma tę wyższość 
nad innemi, że nie zmienia dotychczasowych zasa­
dniczych obliczeń foku, a więc liczby dni, miesię­
cy, kwartałów i tygodni, modyfikuje je tylko, dą­
żąc do prostszego i łatwiejszego oznaczania dat.

I ruchu robotniczego.
Z Jaworzna piszą nam: W niedzielę da. 14-go 

b. m. odbył się w sali Stów. „Bratnia Pomoc" wiec 
robotników górniczych celem zawiązania organizacyi 
zawodowej, której brak oddawna górnicy jaworzniccy 
dotkliwie odczuwali. Brak ten dał się we znaki robo­
tnikom szczególnie w czasie ubiegłego niedawno strej­
ku. To też gdy strejk się skończył, zwrócili się górni­
cy do zarządu Polskiego Związku zawód, górniczo-hu- 
tuiczego z żądaniem, aby ten zajął się zszeregowaniem 
robotników. Związek zwołał na niedzielę zgromadzenie, 
które przy udziale około 300 górników odbyło się z na- 
dsr dodatnim rezultatem. Przewodniczył Autoni Koszew­
ski, sekretarzował górnik Kawała. Referat o potrzebie 
organizacyi górników wygłosił z ramienia Związku Bo- 
jimir Koźlik. Po skreśleniu historyi przebytego strejku,

wyłuszczył mówca zasady organizacyi i szczegóły usta­
wy organizacyi Związku. Szczere zadowolenie górników 
z wywodów mówcy i stanowiska, jakie Związek zajął 
w czasie bezrobocia, wyraziło się w jednomyślnie uchwa­
lonej rezolueyi, oświadczającej się za stworzeniem w Ja­
worznie organizacyi Związku i powszechnem przystąpie­
niem doń górników tak, by nie znalazł się ani jeden 
robotnik poza organizacyą. Z kolei przemawiali: dele­
gat zarządu Zjednoczenia P. Z. Z. Rzepecki, p. Ruda, 
sekretarz Związku górników St. Sikora, górnicy Kcź 
biał i Koszowski, omawiając stosunki miejscowe i naj­
bliższe zadania Związku.

Kto miewał sposobność uczestniczenia w wiecach 
robotniczych w Zagłębiu chrzanowskiem i obserwować 
poziom kulturalny robotników i sposób ieh postępowania, 
ten musiał zwrócić uwagę na ogromną różnicę między 
poziomem robotników pozostających pod wpływem so­
cjalistów, a tej większości robotników, którzy przez 
długie lata pozostawali pod wpływem posła ks. Stoja- 
łowskiego. Nie wchodząc w kwestyę programu polity­
cznego stwierdzić się musi, że pod względem społe­
cznym, kulturalnym i oświatowym, robotnik wychowany 
przez Stojałowskiego o całe niebo przewyższa towarzy­
szy z pod znaku pana Arbeitla i Grossa. Przyznają to 
nawet zdeklarowani przeciwnicy polityczni wskrzesiciela 
ruchu ludowego w naszym kraju. To też nic dziwnego, 
że dziś, kiedy robotnikowi temu dać trzeba nowożytną 
broń w rękę przeciw wyzyskowi możnych sfor kapita­
listycznych, praca ta w tej części kraju pada na grunt 
nie zdemoralizowany pod względem moralnym i kultu­
ralnym.

Z KRAJU.
Wielki obchód robotniczy ku czci Jul. słowackie­

go odbędzie sę wspólnea staraniem komiteta Zjedno­
czenia P. Z. Z. i Koła V T. S. L. w Krzu koło Sier­
szy dla hutników i górników gwarectwa Sierszeckiego 
w pierwszych dniach grudnia br. Na program złożą 
się produkeye chóru, deklamacye i odczyt o znaczęaiu 
Słowackiego i jego dzieł dla narodowej myśli polskiej 
O ile da się usunąć trudności technicznej natury, ode­
graną zostanie siłami amatorskiemi „Złota Czaszka". 
Komitet czyni w tym kierunku usilne starania, by ob­
chód udał Się jak najlepiej i podniósł na duchu rzeszę 
robotniczą zgnębioną ciężką pracą i walką o byt co­
dzienny.

Wadowice. Wenta. Loteryę gospodarczą (spożyw­
czą) urządza Tow. Pań św. Wincentego a Paulo dnia 
19 grudnia. Towarzystwo to, nie mając stałych docho­
dów, zmuszone jest co roku odwoływać się do ofiarności 
publicznej. Mamy uzasadnioną nadzieję, że i w tym 
roku można liczyć na ofiarność najszerszych warstw 
naszego społeczeństwa. Datki pieniężne, oraz wszelkie 
artykuły spożywczo, nadsyłać należy najpóźaiej do dn. 
15 grudnia do prezesowej tego Towarzystwa p. Gep- 
portowej, żony radcy namiestnictwa.

Wenty w „Sokole" mają ustaloną reputacyę i mają 
swoją stałą, nigdy nie zawodzącą publiczność. Ale poza 
tym pięknym programem, który sam przez się zapo­
wiada miła spędzenie kilku godzin, jest jeszcze jedno: 
szlachetny cel. — Zima rzuca już swe mroźne cienie, 
dla wielu biednych idą dnie chłodu, głodu, nędzy i cier­
pienia...

A w rzędzie tych najbiedniejsze wdowy i sieroty. 
Otóż dochód z wenty przeznaczony jest na drzewo i 
ciepłą strawę dla tych prawdziwie potrzebujących, po­
zostających pod opieką Towarz. Pań św. Wincentego 
a Paulo.

Z życia towarzyskiego. Dnia 14 b. m. odbyły się 
w Śleszowicach zaręczyny córki p. Józefa Gabrysiewi- 
cza i ś. p. Maryi z Kunachowiczów, Aleksandry, ze 
znanym w naszym powiecie sportsmanem p. Czesławem 
Smolarskim, właścicielem dóbr w Przybradziu.

Z „Sokola*.  Wieczorek Kościuszkowski odbył się 
w „Sokole" dn. 14 b. m. przy zapełnionej sali. Na 
program złożyły się: pierwsze słowo wstępne-wypowie­
dziane przez prezesa „Sokoła" p. M. Gołąuba. Wysoki 
nastrój duchowy samego prelegenta, jego głęboka wia­
ra w piękno i świętość ruchów wolnościowych, udzieli­
ły się słuchaczom i wywołały niezapomniane przeżycia 
i wzruszenia.

Śpiew solo znanej już z estrady panny Janiny Kry- 
wultównej, uczennicy prof. Bandrowskiego, wykazał jej 
piękny z natary głos, który jednak w niezbyt wdzię­
cznej aryi z „Starej Baśni" nie mógł okazać istotnej 
swej wartości i siły. Dopiero zaśpiewane pieśni Karło­
wicza, a szczególnie pieśń „Minęły już ciche, jasne, 
złote dni" pozwoliły ocenić, jak doskonałą śpiewaczką 
w tym kierunku jest panna Krywultówna, rozgrzały też 
one na prawdę publiczność, zmuszając artystkę do nad­
datków.

Ćwiczenia gimnastyczne, nader efektowne, wolna i 
piramidy, gdzie prym wodził sześcioletni Stefaś Maza- 
raki — podubały się nadzwyczaj. Całość wypadła bar­
dzo pięknie.

Spółki rolnicze w powiecie wadowickim. Dala 9 
b. m. odbyła się konfereneya „Spółki oszczędności i po­
życzek" z powiatu wadowickiego, zwołana przez patro­
nat tychże spółek, istniejący przy Wydziale krajowym. 
Zjazd był wielki. Między innemi przybyli przedstawi­
ciele naszego powiatu pp. poseł do Sejmu ks. Styła, 
poseł do parlamentu i marszałek Rady powiatowej M. 
Łuszczkiewicz, prezes Tow. rolniczego hr. Bobrowski 
i t. d.

Na zjeździe przemawiał' drTr. Stefczyk,’ dyrektor 
biura patronatu i organizator wszystkich; spółek. Po 
dysknsyach i naradach podziękował dyr. Stefczyk za 
poparcie jego myśli i zachęcał do samopomocy, gdyż 
ona tylko może coś zdziałać, a kraj i rząd poda rękę, 
gdy dźwigającą się samopomoc zobaczy.

Naokoło sceny i estrady.
Z teatru miejskiego. Na sobotnią premierę pt.: 

„Gromiwoja" poczyniono przygotowania nadzwyczajne, 
aby najpiękniejszą z komedyj Arystofanesa wprowa­
dzić na scenę w godnej wystawie i oprawie. Artystki 
teatru, występujące w imponującej liczbie trzydziestu 
przedstawicielek Hellady, ukażą się w świetnych ko- 
stynmach, właściwych szczepom greckim, których są 
wysłannicami: Gromiwoja (p. Solska), Myrrine (p. Jar- 
szewska) i Kalonike (p. Sulima) wystąpią w strojach 
attyckich; Lampito (p. Barwińska), reprezentantka kró­
lewskiego rodu Sparty, wystąpi w peplos lakońskim; 
wykwintnym strojem odznacza się delegatka Koryntu 
(p. Górska) i Beotka (p. Łazarewicz).

Dekoracye nowe przedstawiające wejście na Akropol 
obok świątyni Nike Apteros, z konieczności rzeczy są 
stylizowane i fragmentowo traktowane. Chór dwunastu 
starców i białogłów powierzono wypróbowanym siłom 
artystycznym. Ogółem występują w komedyi 53 osoby.

Zaznaczamy tu, że sobotnia premiera jest sztuką 
Arystofanesa niezmienioną i podaną bez przeróbek, a 
graną będzie po raz pierwszy na scenie polskiej. Tłó- 
maezenia dokonał p. E. Ż. Cięglewiez.

Z teatru ludowego. Dziś nader wesJy i sympa­
tycznie witany przez publiczność wodewil pt. „Biedna 
dziewczyna" z p. Poleńskim, Turskim i Zielińską. Ju­
tro „Lalka" Ordoneau’a z muzyką Audran’a. W III. 
akcie p. Wanda i Stan. Sachs odtańczą „Pas de Pati- 
ne“. W piątek wielce wesoła farsa „Dom waryatów" 
Łanfsa.

Komitet poranków teatralnych dla ludu, wy­
brany na niedzielnem zebraniu, ukonstytuował mię wczo­
raj, powołując do przewodniczenia p. Maryę Siedlecką, 
sekretarzem zaś został wybrany p. T. Pluta. Pierwszy 
poranek odbędzie się w rocznicę listopadową 28 b. m. 
w niedzielę w sali Teatru ludowego z następującym 
programem: 1) Chór, 2) Przemówienie, 3) Obrazy 
świetlne, 4) Deklamacya, 5) Przedstawienie „Warsza­
wianki" Wyspiańskiego ze stosownem objaśnieniem. 
Ceny miejsc od 10 hal. począwszy — najdroższe 40 
hal. — W niedzielę 21 b. m. odbędzie się jeszcze o 
g. 11 przed południem w sali magistratu zebranie peł­
nego Komitetu, które przystąpi również do zorganizo­
wania krakowskiego oddziała okręgowego „Związku 
chórów i teatrów włościańskich".

Odczyt „0 reformie teatru". Jak już donosili­
śmy w sobotę dnia 20 b. m. o godzinie 6 wieczorem 
odbędzie aię w sali Kopernika w Uniwersytecie (II. p.) 
odczyt p. Maryana Dienstla „O reformie teatru", w 
którym prelegent, znany działacz na tem polu, przed­
stawi historyczny rozwój architektury teatralnej, oraz 
obecne dążenia do reformy tejże, w części zaś estety­
cznej stosunek widzów do wystawionego dramatu, oraz 
zalety sceny plastycznej uproszczonej. Odczyt będzie 
illustrowany licznymi oryginalnymi szkicami (część ich 
znana z jubileuszowej wystawy Słowackiego) oraz obra­
zami świetlnymi. Bilety w cenie 2 kor., 150, 1 kor. 
(akademicki 50 hal.) są do nabycia w księgarni Krzy­
żanowskiego, Rynek główny,1, linia’ A-B, oraz przy 
wstępie.

Ge słychać w mieście?
Szrapnele w walcowni w Borku Fałockim.

Fabryka w Borku Fałęckim zakupiła od jednego 
z handlarzy wagon starego żelaziwa na przetopienie — 
i gdyby to żelazo dostało się było do pieca, nastąpi­
łaby straszna katastrofa: albowiem wśród żelaziwa 
znajdowało się kilkadziesiąt niewypróżnionyeh szra- 
pneli, które, jak się zdaje, pochodzą z eksplozyi ma­
gazynu we Woli Dachackiej i zakupione zostały przez 
handlarza od chłopów (a może z nieuwagi sprzedane 
zostały przez intendantnrę ?)

W sobotę jeden z robotników, znalazłszy ułamek 
szrapnelu przyniósł go lejarzowi, który rzucił go na 
rozpaloną blachę obok pieca. Po chwili szrapnel, uwa­
żany za próżny, wybuchł — i wśród robotników pow­
stała panika. Gdy zbadano zawartość wagonu, znale­
ziono więcej takich szrapneli. Zawiadomiona komanda 
żandarmeryi i ekspozytura policyi w Podgórzu, wysła­
ła funkeyonaryuszy swoich na miejsce, przybył także 
kapitan artyleryi z żołnierzami. Z wielkiemi ostrożno-

Gimnastyka bygieniczna
Gimnastyka lecznicza ortopedyczna Łeczy sXi“wyi

od ~ godz. 9—1 i od 4—6. Dr. JMLerz. Dr. Staszewski. Dr. Wachtel.

Mechanoleczniczy Zakład Zanderowski
LECZNICA ortopedyczno-chirurgiczna w

ulica Zylilikiewicza 1. 9, — Telefon 796
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ściami przewieziono izrapnele w poniedziałek do depot 
artyleryi.

Z powodu tego wypadku, który mógł wywołać 
wielką katastrofę, wdrożono śledztwo.

Zamach samobójczy Krakowianina w Berlinie.
Jak »ię okazało, nazwisko prawnika, który wczo­

raj — jak donieśliśsy w telegramie — miłował w 
Berlinie odebrać lobie życie, zoatało podane mylnie. 
Człowiekiem, który w tak oryginalny »po«ób chciał tlę 
koniecznie życia pozbawić, je»t nie Groski, ale dr Jó­
zef Górski. Ma on lat 46 i byt koneypientem adwoka­
ckim w Krakowie. Jest bratem śpiewaka operowego 
G. Górakiego i lekarza dra Ks. Górskiego. Żyeie jego 
było ogromnie niespokojne. Do Berlina wyjechał przed 
kilku dniami bez powodu i tam wczoraj poderżnął cię 
brzytwą, zażył sublimatu, wreszcie chciał się utopić, 
ale mu przeszkodzono.

Obecnie znajduje on się w berlińskim szpitalu. Stan 
jego jak dziś telegrafają z Berlina, jest bardzo 
groźny.

Zderzenie lokomotywy z pociągiem w Płaszowie.
Dzisiejszej nocy z 16 na 17 b. m. zdarzył się 

karamboi wozów na stacyi w Płaszowie wśród nastę­
pujących okoliczności: Lokomotywę z wozem pakunko­
wym ust-.wiono na torze, którym rano o godz. 4-44 
miał przechodzić osobowy pociąg nr. 1032, zdążający 
c Krakowa do Ośnięcima. Rzeczywiście rano pociąg 
ten wjechał na lokomotywę, zdruzgotał zupełnie WÓZ 
pakunkowy maszyny rezerwowej, przyczem 4 klasy i 
wóz pakunkowy tego pociągu wypadły z szyn. Potlu 
czonych jest blisko kilkanaście osób. Józef Czyżowski, 
maszynista i Mocniak, palacz owej rezerwowej maszy­
ny, odnieśli poważniejsze obrażenia. Ogółem kontuzyono- 
wanych osób jest 14. Na miejsce wypadku zjechał le­
karz kolejowy z Krakowa, dr Puźniak, i udzielił kon- 
tuzyonowanym pierwszej pomocy. Jako winnego całego 
wypadku pociągnięto do odpowiedzialności Józefa Niem­
ca, zwrotniczego, którego zasaspeadowano w służbie.

Arcyksiążę Karol Stefan z Żywca przybył dzi­
siaj do Krakowa, aby złożyć egzamin na kierownika 
automobilowego. Egzamin odbył się przed południem 
przed wyznaczoną do tego komisyą w starostwie.

„Panorama w Barbakanie*.  Wydziały Towa­
rzystw „Sztuka" i „Polska sztuka stosowana" współ- 
nem pismem wniesionem do Rady miejskiej dzisiaj, 
przyłączyły się do akcyi innych towarzystw i instyin 
cyj krakowskich przeciwko projektowi „wprowadzenia 
do Barbakanu bramy Floryańskiej instalacyi z panora­
mą lub jakimkolwiek obrazem". W imieniu „Sztuki" 
podpisali: prezes prof. W. Weiss i sekretarz S. Fi­
lipkiewicz; w imieniu „Sztuki stosowanej" prezes J. 
Warchałowski i sekretarz J. Bukowski.

Ruch ludności W Krakowie. Ludność miasta Kra­
kowa osiągnęła z dniem 6 b. m. cyfrę 109.103, w tem 
6049 wojska. W ciągu tygodnia od 31 października 
do 6 b. m. zawarto 34 małżeństw, urodziło się 49 
dzieei, w czem 30 ehłopeów a 19 dziewcząt, zmarło 
49 osób, w tem 30 mężczyzn, 18 kobiet! jedno dzie­
cko. Na gruźlicę zmarło razem 13 osób, na udar móz­
gu 2

Żołądek Krakowa. Trzeba przyznać, że Kraków 
ma niezgorszy apetyt. Świadczy o tem najlepiej spra­
wozdanie statystyczne Krakowa za miesiąc wrzesień. 
W ciągu tego miesiąca skonsumował Kraków 1546 
sztuk grubego bydła, 3300 cieląt, 199 owiec, 3185 
świń, nie licząc 80.000 klg. świeżego mięsa, dowie­
zionego. Ponadto utonęło w żołądkach Krakowian we 
wrześniu przeszło 25.000 kur, a 26.000 różnego dro­
bin, ba, zjedzono 23 bażanty i 1100 sztuk dzikiego 
ptactwa, ponadto jednego jelenia i 7 saren. Ryby cie­
szyły się taż zbytem niepoślednim, gdyż zjedzono ich 
w ciągu września 56.000 klg. Trzeba dodać, że po­
nadto żołądek Krakowa strawił 30.000 klg. ryżu, 
1,393.729 klg. mąki, a 137.000 klg. jarzyn. Rzecz 
prosta, że do tego potrzeba znacznej ilości omasty, 
zużyto więc w ciągu września 80.000 klg. masła, 
przeszło 28.000 klg. łoju i blisko 24.000 klg. smal­
cu, ponadto około 36 000 kig. sera.

Kolosalne wprost cyfry wykazują środki opalowe. 
We wrześniu spalono w Krakowie 2500 m3 drzewa, 
około 50.000 klg. węgli drzewnych 1 13 i pól milio­
na węgla kamiennego. Ładne cyfry!

Otwarcie ofert. Wczoraj w ekspozyturze budo­
wy dróg wodnych w Krakowie, odbyło się otwarcie 
ofert na roboty około kanalizaeyi Wisły. — Na licy- 
tacyę nadesłano 8 ofert od firm krajowych i wiedeń­
skich.

Kurs „gospodarstwa;domowego". Godziny wy­
kładowe o gazie świetlnym zostały przełożone na 17 
i 22 bm od godz. 6-8. Następnie 18 i 19 od godz.
3— 4 p. Roman Różeeki kierownik firmy Ditmar, bę­
dzie miał pogadankę o oświetlenia nafcowem w szkole 
im. Kochanowskiego ul. Loretatańska 16, sala 7. — 
Poza tem przypominamy, że w bieżącym tygodniu 17 
i 18 od 4-5 godz. odbędą się wykłady p. M. Poni- 
kiewskiego pt.: „Opalanie".

Dnia 17 od godz. 5—6 „Racyonalne odżywianie"; 
19 cd 4—6 „Skład środków spożywczych" i 20 od
4— 6 „Materyały surowe" p. dra S. Biera. 18 od g. 
6-7 „Fizyologia żywienia" p. dra J. Latkowskiego 
i 20 od 6—8 „Spirytualia" p. J. Heptera. Opłata 
wynosi 1 koronę za godzinę. Przy opłacie za dział 

opust 25 procent, a przy opłacie za całość 50 procent 
opustu.

Strejk uczniów Akademii Sztuk pięknych. 
Dyrektor Fałat, który w sprawie strejku wyjechał do 
Wiednia, nadesłał wczoraj w porozumieniu z ministrem 
oświaty pismo, wzywające uczniów do natychmiastowe­
go zaprzestania strejku i powrotu do pracy. Pismo to 
potwierdza wszystkie braki, podniesione przez strajku­
jących, jednak nie przyrzeka ich usunięcia. Wskutek 
tego młodzież odpowiedziała na zgromadzeniu dzisiej­
szem wytrwa w strejku aż do konkretnych rezultatów. 
Komitet strejkowy przygotował w sprawie potrzeb 
Akademii memoryał, który zostanie w tych opubliko­
wany.

0 kradzież na Jasnej Górze. Inspektor polieyi 
krakowskiej, Bronisław Karcz, badał uwięzionego we 
Lwowie złodzieja kościelnego, Katarzyskiego, który w 
Krakowie przed dwoma miesiącami areresztowany przy­
znał, że raz popełnił kradzież w kościele częstochow­
skim. P, Karcz miał stwierdzić, czy Katarzyński nie 
miał kontaktu ze złodziejam, którzy okradli N. M. 
Pannę w Częstochowie. Wyniki b:-dań nieznane.

Praca oświatowa w Czytelni robotniczej im. 
Kilińskiego w Krakowie oraz takichże czytelń w Krzu 
i Tenezynku rozpoczęła się przedewszystkiem przez n- 
zupełnienie i uporządkowanie księgozbiorów i ułożenie 
cyklu odczytów, które opracowała komisya czytelniano- 
odczytowa Koła V im. Asnyka T. S. L. Wzorowy re­
gulamin dla czytelń robotniczych, opracowany przez 
przewodniczącego rzeczonej komisyi dra Wł. Moliekie- 
go, po zatwierdzeniu go przez zarząd KołaV przyczy­
ni s’ę niemało do ujednostajnienia organizacyi i pracy 
oświatowej w tych czytelniach. Bardzo znacznemu za­
potrzebowaniu książek dla czytelń robotniczych w czę 
ści przynajmniej zapobiedzby mogły ofiary w książkach 
osób chętnych i życzliwych tej pracy, prowadzonej w 
duchu szczerze narodowym. Ofiarowane książki składać 
można pod adresem Koła V T. S. L. w Krakowie (Flo­
ryańska 15).

Akademickie Koło „Straży Polskiej" ch.ąe za­
poznać tak młodzież akad. jak i szersze warstwy pu­
bliczności z obecnym stanem przemysłu krajowego, w 
dalszym ciąga będzie organizować zwiedzanie fabryk i 
zakładów przemysłowych polskich, rozpoczęte przed wa- 
kaeyami.

Pierwsza serya obejmie Kraków, Podgórze, Galicyę 
zachodnią.

Bliższych lnformacyi ndziela się w lokalu „S. P." 
ul. Floryańska 1. 1 I p., codziennie od 12—1.

Z Resursy urzędniczej. W sobotę d. 20 b. m. 
urządza kółko amatorskie Resursy wieczór rozmaitości 
z nader wesołym programem. Prócz komicznych dekla 
macyj i humorystycznych piosenek, wykonanych przez 
szereg zabawnych typów z bruku krakowskiego, prócz 
arcy-śmiesznegj duetu kociego i śpiewów solowych o 
odpowiednim nastroju przy akompaniamencie muzyki. 
wojskowej 13 p. p., ukaże się i balet, zakończy zaś 
widowisko sztuczka z francuskiego w jednym akcie — 
prawdziwa bomba — p. t. „Delikatne zlecenie".

Z Towarzystwa technicznego. Dnia 19 b. m. 
t. j. w piątek o godz. pół do 8-mej wieczór odbędzie 
się odczyt dra Bolesława Drobuera p. t.: „Przemyśl 
szklarski" (Jena, Czachy, Turyngia) z obrazami świe­
tlnymi.

Krak. Tow. miłośników cytry urządza we czwar­
tek 18 b. m. w lokalu własnym przy ul. Sławkow­
skiej 14, n p. wieczorek mnzykalno-wokalny. Biorą 
w nim udział: Orkiestra tamb.-mandolinowa, kwartet 
cytrowy, złożony z pp.: prof. Stacha, Daniszewskiej, 
Gałkównej i Rettera, śpiewaczka p. Hoffmanówna, oraz 
pp.: Seidenówna i Kniesznerówna. Początek o godz. 
7-30 wieczór.

Z sali sądowej. Roman Stopa, przeciw któremu 
toczyła się wczoraj rozprawa przód trybunałem przy­
sięgłych, został na podstawie werdyktu przysięgłych 
uwolniony od winy i kary.

Zmarli. Aleksandra z Szymkayłów Narbutt, o- 
bywatelka m. Krakowa, b. obywatelka ziemska, prze­
żywszy 60 lat, umarła w Krakowie.

Strejk introligatorów w Krakowie.
Wczoraj wybuchł w Krakowie strejk introligatorów. 

Strejkuje około 200 robotników w katolickich praco­
wniach. Robotnicy przedłożyli majstrom postulaty, do­
magające się zaprowadzenia 9 godzinnej pracy, 17 ko­
ron minimum płacy, płacy po roku minimum 19, a po 
2 latach 24 koron, wypłacania w całości za święta, 
podwyżki płacy o 2O°/o, podwyżki płacy za pra­
cę nadobowiązkową, unormowania liczby uczniów itd.

W sprawie tych postulatów odbyło się wczoraj 
wieczór zebranie majstrów. Podniesiono na niem, że 
obecne płace introligatorów w Krakowie są znacznie 
wyższe, aniżeli w Wiedniu i Pradze. Wskutek tego 
odrzucili majstrowie postulat o podwyżkę płacy, nie 
zgodzili się na 9 godzin pracy i na minimum płacy 
17 kor., nie uznali sądu cennikowego, ani mężów zau­
fania. Natomiast zgodzili się na podwyższenie płac za 
godziny nadobowiązkowe do godz. 9 wieczór o 35°/o, 
po godz. 9 o 7O°/o, przyznali połowę ceny za dni 
świąteczne i przyznali robotnicom po 1 miesiącu nauki 
1 kor. dziennej płacy.

W ciągu dnia dzisiejszego jednak kilku majstrów, 
jak słychać, zgodziło się na wszystkie żądania robo­
tników, wskutek czego robotnicy w ich pracowniach 
wrócili do pracy.

Naogół jednak strejk trwa dalej.

Ucieczka Putyry.
Osławiony już Jan Putyra, którego sprawka­

mi w ostatnich czasach niejednokrotnie zajmowa­
ła się prasa, został, jak to już donosiliśmy, odsta­
wiony z Krakowa do sądu lwowskiego jeszcze d. 
10 h. m. Tymczasem zaszła rzecz niespodziewana: 
Putyra zdołał uciec z wagonu w czasie dro­
gi do Lwowa. Do dnia wczorajszego władze o tem 
nic nie wiedziały, aż Putyra sam zawiadomił 
o swojej ucieczce krakowski „Czas" listem, który 
świadczy najlepiej, że ten fałszywy książę, uksią- 
żęcony dzięki sprytowi w fałszowaniu papierów, 
kpi sobie z władz i z całego świata. List ten da­
towany z Rzeszowa przytaczamy poniżej w skró­
ceniu:

„My Janusz Oław Aleksander, trzech imion z Bo­
żej laski Car Carów, Król Królów, Wielki Książę 
Wielkich Książąt a wszystkich wielkich i maluczkich 
jedyny Pan i Samowładea — z Wielkiego Skrzynna 
na Smogorzowie Hrabia Dunip-Wąsowicz, na Połatyn- 
ce kniaź Połotyński, na Lubniach kniaź Połubiński, ze 
Zbaraża na Woronczynie Kniaź Korybut-Zbarazki-Wo- 
roniecki, Obojga praw, św. Teologii, Filozofii, medycy­
ny, Alchemii i wszelakich kunsztów dyabelsko-aniel- 
skich. jedyny mistrz i doktor — Wszem wobec i ka­
żdemu z osobna, komu o tem wiedzieć należy, niniej­
szem pismem naszem, dnia dzisiejszego najłaskawiej 
przez Nas wydanem zawiadamiamy: że dnia 12 No- 
yambris, Roku Pańskiego 1909, o godzinie 5V2 wie­
czór, eskortowani z więzienia c. k. Sądu kraj, w Kra­
kowie do c. k. Sądu kraj. we Lwowie przez c. k. 
Wachmistrza Żandarmeryi p. Hawelkę, rycerza uzbro­
jonego karabinem z naflancowanym bajonetem, nabi­
tym do tego 12 kulami, w czasie biegu pociągu mię­
dzy stacyami Przeworskiem a Jarosławiem z oddziel­
nego przedziału mimo jego czujności oknem umknęli­
śmy, sztreką kolejową do Stacyi w Jarosławiu dobi­
liśmy, a przespawszy się smacznie po trudach, w Ho­
telu, w którym c. k. Policya nieustannie czuwa, na­
zajutrz po smacznem spożyciu śniadania, pociągiem 
przez Kraków, Trzebinię, Szczakowe, w granice nasze­
go Wasala, Samodzierżcy Rosyi, Cara Mikołaja I. za 
legalnym paszportem, wydanym przez podwładne Nam 
władze Nasze, szczęśliwie wjechaliśmy.

O czem miło nam jest zawiadomić z tem dołoże­
niem, że mimo głodzenia nas przez dni 10 w krakow- 
skiem więzieniu, jesteśmy zdrowi i przy pomocy Wszy- 
stkomogąeego Stwórcy i Pana nad Pany do zupełnego 
zdrowia dojdziemy, a w końcu dodajemy z ubolewa­
niem, że Władze niesłusznie nas prześladują i gnębią, 
gdyż żyjemy po Bożemu, zachowujemy wszelkie przy­
kazania, pracujemy uczciwie, że nikomu nic złego ow­
szem w całem Naszem życiu wszystkim tylko dobrze 
czyniliśmy, czynić chcieliśmy i sumienie czyste mamy.

Dan Roku pąńskiego 1909 dnia 14 Listopada, tu­
łaczki i niedoli naszej Roku szóstego — w Grodzie 
Jasnogórskim w Częstochowie. Janusz I. Car carów 
etc. etc.".

Gdy się wczoraj wieczorem rozeszła wieść o 
ucieczce Putyry, nie chciano jej wcale wierzyć. 
Okazało się jednak, że wieść jest prawdziwą. — 
Dzisiaj sędzia śledczy dr Gniewosz otrzymał urzę­
dowe zawiadomienie, że Putyra rzeczywiście dnia 
10 b. m. uciekł z pociągu. — W całym kraju 
zarządzono środki, mające na celu ujęcie zbiega.

Bozpity Kraków.
Że Krakowianie lubią popić, to zdawna wiadomo. 

Ale to nie powód chyba, powiecie, żeby aż o tem pi­
sać. A właśnie, że powód.

Nigdy jeszcze pijaństwo tak się w naszem mieście 
nie rozwielmożniło, jak właśnie teraz. Wystarczy prze­
glądnąć statystykę policyjną. Na 40 aresztowanych 
znajduje się przeciętnie 30 pijaków, a więc około 80 
procent. Są to przeważnie ludzie biedni, robotnicy, 
nieraz z nieposzlakowaną przeszłością, których wódka 
po raz pierwszy zaprowadziła do więziennej kaźai, 
służącej jakby za chłodnię do wytrzeźwienia zaprószo­
nych głów.

Wczoraj widziałem takiego obywatela pod telegra­
fem. Widać było, jak go to bolało, że on się dostał 
do kozy.

— No i czemuż tak pijecie, że was aż aresztują?
— Nie jeno ja piję — piją i inni, a im nie nie 

robią.
— Nie szkoda to zdrowia? Pieniędzy?
— I tak pieniędzy nie ma. Co to gadać. Człek 

wiecznie wojuje z biedą, pieniędzy coraz więcej trzeba, 
a coraz mniej ich jest — co robić? Jak się człek opije, 
to o tem nie myśli!

- - Macie żonę, dzieci?
— A mam. I właśnie dlatego piję. Bo nie mogę 

patrzeć, jak mi pędraki marnieją, a baba schnie — 
z biedy. Uciekam z domu i piję.

- Macie jaką robotę?
— Ta mam. Ale co z tego. Zarobi się parę reń­

skich, a potrzeba parenaśeśe. Chybaby się powiesić.
Odesłano go do domu, bo już był trzeźwy.
Drugi jegomość, aresztowany również za pijaństwo, 

przedstawiał istny obraz nędzy i upadku.
— Gdzież was aresztowano?
— Bo ja wiem.
— W rynsztoku — odzywa się policyant.
— Taki młody człowiek i tak się schlać! Macie 

żonę?

Miałem —'umarła. To i teraz piję. Pędraka 
mi zostawiła małego, to wzięła babka — no, a ja 
sam — pocieszam się, jak mogę. Wyrzucili mnie 
z mieszkania — poszedłem się upić, bom nie miał 
gdzie iść spać...

W tej chwili zachwiał się; chwyciła go pijacka 
czkawka. Okazało się, że był on bardziej pijany, ani­
żeli wówczas, gdy go aresztowano. Rzecz się wyjaśniła, 
bo towarzyszy jego odparł:

— Znalazł biedak flaszkę wódki w kieszeni i jak 
wstał, tak odrazu popił.

Dostał za to 24 godzin.
Przychodzi wreszcie stara baba, z czerwonymi py­

skami, jak indor. W polieyi znają ją już jako nało­
gową pijaczkę.

— Wyście znowu tutaj?
— Jakeśeie mnie wzięli, to mnie macie!
— I wy się nigdy od tej wódy nie odzwyczaicie?
— A poco? A pan nie pije? Co?
Co z nią gadać? Kiedy ona jnż zawsze pić 

będzie.
Takich okazów widzi się pod telegrafem po kilka­

dziesiąt dziennie.

Telegramy „Nowin*.
Izba panów i Izba posłów.

Wiedeń. Dziś zbiera się na posiedzenie Izba 
panów, celem uchwalenia permanencyi komisyi 
dla ubezpieczenia społecznego.

Izba posłów zbierze się zapewne w przyszłym 
tygodniu na posiedzienie, na którem rząd przedłoży 
prowizoryum budżetowe.

Clemenceau wraca.
Paryż. Dziennik „Eclair" donosi, że były pre­

zes gabinetu francuskiego Clemenceau, który miał 
na zimę wyjechać do Egiptu, podróż odłożył. Cle­
menceau miał powiedzieć do otoczenia, że dni ga­
binetu Brianda są policzone. Niebawem będzie po­
wołany do życia nowy gabinet, a wówczas pre­
zydent republiki poruczy mu tj. Clemenceau ster 
rządu.

Z Grecyi.
Berlin. „Voss. Ztg." donosi z Aten, że król 

Jerzy cofnął żądanie, by po zakończeniu sesyi Iz­
by Związek wojskowy się rozwiązał. Ten krok 
króla zrobił bardzo dobre wrażenie. Pułkownik 
Zorbas oświadczył, że odtąd Związek wojskowy 
będzie się zachowywał spokojnie. W redakcyach 
dzienników zjawiła się delegacya Związku ofice­
rów, która prosiła redaktorów, aby o sprawie 
kreteńskiej nie pisali, gdyż rozbudzanie złudnych 
nadziei wywoła tylko ponowne wrzenia. Śledztwo 
w sprawie zbuntowanych ofi jerów marynarki bę­
dzie ukończone w tych dniach. Uwięzieni oficero­
wie spędzają dni bardzo przyjemnie.

ZE ŚWIATA
Smutny los. Pisaliśmy w swoim czasie o wy­

padku porucznika 102 p. p. Wilhelma SidorowL 
cza. Przed kilku laty miał on w pewnej winiarni 
praskiej zajście z węgierskim oficerem Klatzem, 
z powodu, że ten ostatni wyrażał się ujemnie o 
jego kolegach. Rada honorowa 102 p. p. orzekła, 
że Sidorowicz zachował się zupełnie odpowiednio — 
tymczasem pułkownik orzekł, że Sidorowicz zaj­
ście to musi wyrównać rozprawą orężną. Sidoro­
wicz zastosował się do polecenia pułkownika, a 
następstwem tego pojedynku było, że utracił pra­
we ramię. Sidorowicz został spensyonowany i o- 
trzymał emeryturę w kwocie zaledwie 1456 kor. 
Wobec tego wytoczył skarbowi wojskowemu pro­
ces, który jednak przegrał we wszystkich instan- 
cyach. Obecnie zaskarżył trzech oficerów, którzy 
mimo orzeczenia rady honorowej kazali mu się bić 
a mianowicie b. pułkownika, dywizyonera i ko­
mendanta korpusu.

W skardze, wniesionej do sądu w Marburgu, 
domagał się solidarnego wypłacenia mu nawiązki 
w kwocie 50.000 kor., kosztów leczenia w kwo­
cie 2.800 kor. i przyznania stałej renty w kwo­
cie 2.544 koron. Skargę opierał na tem, że ci 
panowie „komenderowali go do spełnienia czynu 
zakazanego ustawą karną". — Sąd obwodowy od­
rzucił skargę jako niedopuszczalną, a wyższy sąd 
krajowy w Gracu odrzucił rekurs, motywując to 
tem, że „organy państwowe nie mogą być pocią­
gane do odpowiedzialności przed cywilnym sądem 
z powodu ich czynności urzędowych".

Porucznikowi Sidorowiczowi stała się krzywda, 
a ciekawem jest, że sądy cywilne traktują spra­
wę tak, jak gdyby przepisy kodeksu karnego dla 
nich nie istniały!

IGNACY SOBOLEWSKI
===== w Krakowie, przy ul. Grodzkiej 1. 3. =====
Magazyn Towarów Bławatnych i gotowej Konfekcyi damskiej, oraz Pracownia sukien pod fachowym zarządem.
Towar doborowy. „ Ceny umiarkowane. WAGA JWIl V niedzielo i Świętą zafflW.
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Księgarni katolickiej
Dra WtADYStAWA MIROWSKIEGO 

w Krakowie
pl. Maryacki 9, róg Rynku gł.

Telefonu Nr. 708 
wyszło drugie wydanie dzieła 0. Grou 

Tow. Jez. p. t.
Przewodnik

na drodzeżycia duchownego
Przekład z oryginału francuskiego. 
Cena egzemplarza w oprawie z płó­

tna angielskiego kor. 3.
Jestto jedno z najznakomitszych 
dzieł na' polu ascetyki. Łączy tre- 
ściwość wykładu z jasnym styDm 
i dlatego dusze pobożne, które w cią­
gu bardzo krótkiego czasu rozkupiły 
pierwsze wydanie, niewątpliwie przyj- 
mą z radością wiadomość o tej nowej 
edye.yi. Za nadesłaniem K. 3'50 prze­
syłka franko l odwrotną pocztą.

Brolme <9gt«wreBia 
pa £ Ulen*  wyraz# 

catidMmra SCf kalersy.

yctacctliH z działu korzennego: 
potrzebny jest do prowadzenia mo­
jej filii w .Rzeszowie, kaucya wy­
magana od 6'. O db 1000 K. lub pi­
semna gwaranta oraz UCZEŃ od 
14 do Ló lat z II klasą gimn. n.b 
wydziałową zostanie przyjęty do mo­
jego handlu; warunki przyjęcia bę­
dą podane rodzicom lub opiekunom. 
Zgłoszenia pod Klemens Kucliar-ki, 
handel towarów korzennych w Rze­
szowie. ____1387

V$Aitu sobie żł’ozył z pp* Kul’’ 
ĄlVvJ ców, Przemysłowców u- 
mieściu jeszcze inserat w 79 roczui- 
kn kalendarz?. „Czecha” na rok 1910 
raczy nadesłać tenże pod adresem: 
F. Biernat, Drukarnia ..Czasu" w Kra­
kowie najpóźniej do "dnia 1’0 b. m. 

1389

l>e s|^e'dania.

i naizęizia ślusarskie 
oraz łóżka żelazne do 

sprzedania Krowoderska 52. 1385

■Stiiek*  nowe amerykańskie do 
sprzedania. Pracownia 

smolarska Franciszka Łysonia, Zwie­
rzyn i cc, ul. Kościuszki Nr. 2, 1404

f9marki „ANIOŁEK” 
oraz 59 płyt w do 

brym stanie tanio do sprzedania. 
Wiadomość ul. Krowoderska 1. 37 
parter na lewo między godz. 4—5 
po południu. 1394

'i tffłftŁŁtói:
» 'icssewleły .
Ifóztfa

-WIMAWĘGfcRSKłE
'(nie iialmaiyfifiiie’) ezetWóńl.i^lal 
pod gwarancyą prawdziwe _ i nati

Frz^mcie sl?
jeżeli przy potrzebie artykułów go­
spodarczych lub podarków zażądacie 
korespondentką mego bogato illustr. 
katalogu z 3000 wzorów, który ka­

żdemu darmo i opłatnie wysyłam.
HANNS KOKBAD

c. k. nadworny dostawca w E._„, 
Nr.’1469 (Czechy) 1136

3WSf 
zawsze zaopatrzony w świeże 
i smaczne przekąski, jakoteż 
w wyborowe piwo i inne napoje

poleca 1025 

Wcięci Olszowsii 
w Krakowie, Mały Ry­
nek, róg ul. Szpitalnej

I jasny lub żółty 6 kg. puszka kor. 6T5. 
Bfc SLTNEJ, Versocz tO. Węgry. 

s^ MtYN AMERYKAŃSKI 
turbinowy 

najnowszej konstrukcyi dc wy­
dzierżawienia od 1 Stycznia 
1910. Czynsz 34.000 K. Kau­
cya odpowiednia. Zgłoszenia 
Aleksandra Wiktorowa p.

Czudec. 1401

Nauczycielka muzyki 

b. uczenica pierwszorzędnego piani­
sty udziela nauki gry fortepianowej 
wraz z teoryą. Przygotowuje dobrze 
do konserwatoryum. Bardzo chętnie 
uczy dzieci jnż od lat 7. 2 razy na 
tydzień po % godz. mieś. 6.K., 3 
razy na tydzień mieś. 8 K. Adres 
zgłoszony w Gł. Agencyi Dzienników 
i Ogłoszeń Sławkowska 2. 1393

l'

OSTRZEŻENIE.
Ponieważ . oraz .częściej dochodzą nas 
wieści, iż ludzie zupełnie nani nie­
znani nadchodzą domy prywatne i 
przedstawiają sfę jako funkeyonaryu- 
sze naszego biura, przeto przestrze­
gamy przed tymi ludźmi i prosimy 

żądać legitymaeyi naszej.
Pierwsze galicyjskie

Biuro kredytowo-informacyjne 
Hieronim Weiss i Ska 
w Krakowie Groblę 1. 8.1398

yoszuKuję aSwityicra S PO LJ1I K A 
zarazem kierownika handlowego technika albo dobrego facho­
wi kaucyą dla dużego amerykańskie-! w ca przyj mie zaraz elektr.teeh- 
go młyna turbinowego począwszy1 niczne przedsiębiorstwo w Kra- 
cd 1 stycznia 1910. Zgloszeaia tyl- ’ kowie. Potrzebny kapitał od 
ko pisemne i wyłącznie ludzi facio-‘ 15.00,0 Koron WZWJŻ. Oferty 
wych Aleksandra Wiktorowa p. Csu-’ pisemne pod „Zaraz” skrytka 
dec. Nie odpowiadające pozostaną' pocztowa 142. 1396

bez odpowiedzi. 1400

SZKOŁA PRZYGOTOWAWCZA
<lla rachunkowości państw, i buchalter yi 
pojeń. i podw. w języku polskim i niem. 
urządza nadal, jak w latach poprzednich, system nauki 
teoretyczny I praktyczny, według najnowszych wymagań 
c. k. Komisyi egzaminacyjnej. Również udzielam nauki ste­
nografii polskiej i niemieckiej, kaligrafii, koawersacyi nie­

mieckiej, korespondencji handlowej.
Dla pań osobne godziny. Korzystny rezultat zapewniony. Wa­

runki przystępne, dla mniej zamożnych znaczne ulgi.

13-4 HKM1YK 6SOTTŁIEB
c.. k. zaprzysiężony znawca ksiąg handl. w Sądzie krajo­

wym i autor, naucz, rachunk. państwowej
w Krakowie, przy ul. Dietiowskiej 68.

/•
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F~ 
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* „14 KAEttWIAKŁk
i WARSZAWIAN KA« Ig 
najlepsze czekolady, wyrobu Sg 

Adama Piaseckiego k
w Krakowie, ul. Długa 12, » 

Floryańska 2. 872 g|

j Farhsśie 1 

| - - najlepszej jakości - - |

♦ męskie i damskie J
od 3 koron <§■

J poleca 1264 £

^TEOFIL BĘKNERj
♦ Kraków, ul. Długa I. 4.

gZIEMNIAKI^ | 
[ ® STOŁOWEf 
£ — smaczne, zdrowe —
§ dostarcza do piwnic §

j 1. DDTDEMZ |
Kraków. Ryneić, Linia A—B. g

Michał NODZEŃSKI
Kraków, Floryańska 40.

poleca w swoim handlu artykuły jesienne:
KISZKI domowe w trzech gatunkach we wtorki 

i czwartki.
KIEŁBASĘ wiejską czysto wieprzową zawsze na 

składzie.
KAPUSTĘ kwaśną Polską wyborną 1 kg. 20 hal. 
OGÓRKI kiszone w wodzie (bez octu). 
RYDZE kiszone i marynowane na części. 
SALCESON domowy we wtorki i piątki. 
WĘDZONKA surowa i gotowana.
MASŁO kuchenne dworskie.
NALEWKĘ wiśniową w butelkach po koron 2 — 
LIKIER z czarnych porzeczek kuracyjny póK. 3’— 
WĘGIERSKIE wina na flaszki od K. 1 do K. 3 

szczególn ejsząuwagę zwracam na wino po K. 1'60.
WINA owocowe w kilku smakach.
MIÓD pitny w butelkach po K. 140.
KAŻDEGO wina i miodu można w handlu dostać 

na kieliszki i lampki.
CHLEB czarny żytni.
CHLEB pszenny GRAHAM wielka doniosłość dla 

kuracjuszów.
BURAKI ćwikłowe w każdej ilości. 1403

BIURO DZIENNIKÓW 
tttffi HUPCZYCA

KRAKÓW, UL. WIŚLNA L. 2 

(ADMINISTRACYA „NOWIN”) 
::: TELEFON NR. 340 :::
ausussauuause a s
PRZYJMUJE PRENUME­

RATĘ ORAZ OGŁOSZENIA 
DO WSZYSTKICH DZIEN- 

. .::: NIKÓW :::

—— ■ , .............-.........-7—

ZAKŁAD POG^ZEBO^Y 
LEONA GAWLIKA 

w Podgórzu, Rynek 5, 
urządza pogrzeby dla wszystkich stanów i załatwia 
sam wszelkie formalności. Zakład posiada własną 

pracownię trumien. sss
...... . Ś===Q

SPRZEDAŻ NUMERÓW P0- 

::: JEDYNOZYCH :::

J Piece jlaaerhrand
Patent „Meteor44 

z powodu ogromnej oszczędności węgla 
najlepsze dla zakładów, szkół i t. p.

Wyłączna sprzedaż

W. Halski, Kraków, Sukiennice.
/ Cenniki na żądanie. 1327

4. 3RWORNICKI.

MsMer oóę".w>«a«liUrs Łtówlk.

Medal Bromowy l wystawy r^kadzleln,- przam/ał. w Krakowie w r. 1370. 

Magazyn futer A. Jachimskiego 
w Krakowie, ul. Grodzka I. 14 I 16 (założony w roku 1825), 
poleca w wielkim wyborze gotowe futra męskie i damskie najświeższych 
fasonów, rotundy, garnitury, czapki, kołpaki, zarękawki do polowania i t. d. 
Pracewnia przyjmuje zamówienia oraz wszelkie reperacye i uskutecznia 
takowe punktualnie po cenach umiarkowanych. — Na składzie utrzymuje 
materyały na wierzchy męskie i damskie z najpierwszych fabryk francu­
skich, angielskich i krajowych. Przyjmuje futra pod gwarancyą do prze­

chowania przez lato. 1105
Medal srebrny Mlnlst. handlu z wystawy krajowej w Krakowie w r. 1877.

odznaczony krzyżom zasługi^alCjr-—trj.nlH UUZH«lUXUHy Ki Xy Zoili ZttoiUyi

| Jana VO WS@Q j
w Krakowie. ul. św. Tomasza I. 4,

| tuż nrzy placu Szczepańskim |

Telefon Nr. 331,
I Filia; ulica Kopernika I. 6. 1

1222 I

IJfajpójittlanihisze tytonie
są: tak zwana „Siedemnastka44 

S (Feiner Herzegowina Rauchtabak) paozka 34 halerzy 
i tak zwana „Trzynastka4- 

(Jlittelfeiner tiirkischer Rauchtabak) paczka 23 halerzy.
3 Te dwie odmiany tytoniu w równych częściach zmięszane, dają 
S doskonałą mięszankę. — Bardzo smaczną jest w paleniu i nadaje 

się znakouiieie do tutek cygaretowych 

3„N0RIS“ oznaczonych literą N 
Również nadzwyczaj smaczną jest w paleniu ta 

•Su szanka w bibułkach cygaretowych

„POBUDKA"
3 faK„NORIS“ Mra W. Bełdowskieflo 

w IŁ r a k o w i e.
43 Cena: „Pobudka11 w książeczkach 4 halerze; w opakowaniu paten- 
wg towem 6 halerzy. Zwolennikó^w^kręconych. papierosów, zwracam 

Przeat&ńeie palić przeźroczyste bihalki.
'w3 , 0° nabycia w c.. k. Trafikach i lewych handlach, ,L8
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iZakład tapicersko-dekoracyjnyIi Zakład tapicersko-dekoracyjny
BAJETOia,

DUDZIAKA
W KRAKOWIE

ul. Floryańska I. 36,1. p.
ffissHsaassss

Brak w, fernwwagB i tyjjflS w ptłJ wT A. wiajta,


